
Prenumerata w miejscu kwartal­
n ie  z ip .  1 2 — m iesięcznie z ip .  4 .  

N e r  pojedynczy gr. 10. -  63.
Prenumerata na prowincji z opłaty  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 6 Marca 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó LESTW O  PO LSK IE —  Warszawa.

O BW IESZCZENIE. —  P is a r z  tr y b u n a łu  cyw il, w o jew ó d z­
tw a  m azow ieckiego. —  Wiadomo c z y n i , iż nieruchomości 
w Warszawie pod liczbą 3102 i 3103 na gruncie  cz y n sz o ­
w ym  do x iezy  Missjonarzy warszawskich n a leżącym , za r o ­
gatkami w o isk iem i, przy ulicy W o lsk ie j ,  w cyrkule I V ,  
gm in ie  te jż e ,  wydziale policyjnymi ósm ym , pod okręgiem  
sądu pokoju powiatu i miasta W arszaw y, wydziału  II p o ­
łożona , należąca prawem własności do Karola Kahle oby­
watela w tejże nieruchomości zam ieszkałego dłużnika , 
składająca sig z domu massiv murowanego z spichrzem  
murowanym , st ajniami i wozowniami oraz ogrodem i dom-  
kiern w ogrodzie dla ogrodnika zb u d ow an ym , kom órka­
mi na d rze w o ,  zgoła  zę wszystkiemi' zaWtdowaniami , za- 
dzierżawiona Marjannic Kaiile matce dłużnika , zajęta przez 
lokatorów." Józefa Kaczyńskiego ogrodnika dzierżawcę o- 
grodu i domku w nim, Marjanng Kahle , Ludwika Kern, 
Bogumiła  Wandę, Bogumiła  Cymmermana , Tomasza Szyl-  
ling , Michała Saw ick iego , Chrzanowskiego , Karola Zale­
s k ie g o ,  Andrzeja Lipczyńskiego , Franciszka D ulińskiego ,  
Józeta R udosiew icza , Andrzeja R ylskiego , oraz m ieszczą­
ca w jednej stancji offlcjalistę kopylkowe odbierającego i 
niektóre niewynajęte lokale; została na żądanie "Mnrj.m- 
ny z Monfreulłów D em bińsk iej  wdowy w Warszawie przy 
ulicy Elektoralnej pod Nr. 790 zamieszkałej wierzycielki,  
zamieszkanie prawne c o d o  niniejszego przedmiotu w War­
szawie przy ulicy Podwale pod liczbą 527 u Bogumiła Mal- 
cza patrona obrane mającej, aktem Tomasza Szaniawskie­
go komornika przy tutejszym trybunale c y w iln y m , z d. 
7 listopada roku bieżącego końcem przymuszonego w y ­
właszczenia zajętą i zaaresztowaną. Zajęcie to zostało zo-  
stawionem w kopji dnia 7 listopada r. b. Janowi Alśeiwo- 
jewskieinu, pisarzowi sądu pokoju powiatu i miasta War­
szawy wydziału II. tudzież radcy stanu. Karolowi Wojdzie 
prezydentowi municypjlności i policji miasta sto łecznego  
Warszawy, na ręce sekretarza dziennikarza Bagińskiego : 
dnia dziesiątego listopada roku bieżącego zostało wpisanńm 

0 sifgi wieczystej zajętej n ieru ch om ośc i , a dnia dzisićj-  
*2ego do x ięgi zaaresztowali nieruchomości w kaneellarji 
trybunału cywilnego województwa mazowieckiego utrzy- 
uiywanej. Pierwsza publi kacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży ,  odbędzie sig na audjencji publicznej try­
bunału cywilnego województwa mazowieckiego wydziału  

,  w miejscu jego  posiedzeń w Warszawie przy  ulicy

D łu g ie j  Nro 549 ,  dnia 12 stycznia roku p rzyszłego  182 9 
D yrygować będzie sprzedażą Bogu. Malcz patron, k tórego  
zamieszkanie powyżej jest w sk a zan e .— W Warszawie dnia  
22 listopada 1828 r o k u . — Antoni P o d b ie lsk i  , pisarz.

W ywieszono na tablicy w sali audjencjonalnej trybuna­
łu  cywilnego województwa mazowieckiego , dnia 2 4  listo­
pada 1828,1". Antoni P o d b ie ls k i , pis rz T. W. Al.

Po odbyciu trzech publikacji zbipru objaśnień i wa­
runków sprzedaży dom u wyż wspomni onego w dniach 12, 
27 stycznia i l l  lutego 1829 r.  termin do przygotowaw­
czego przysądzenia na dzień 26 marca t. r. wyznaczonym- 
zosta ł , w którym to terminie licytacja zaczynać się będzie  
od summy" z łp .  5 3 ,332  gr. 2 0  w warunkach licytacyjnych  
oznaczonej. —  W Warszawie dnia 2 4  lutego 1829 roku.

A. P o d b ie ls k i ,  P. T .

— • W M ogiln ie  k o ło  B er l in a ,  od 1 kwietnia b. r.  odby­
wać się będzie  sprzedaż 130 j e d n o o c z n y c h ,  i 6 dwuletnich  
b aran k ów , z których każdego stała c e n a ,  na rogach , lub 
na tablicy wypaloną b ęd z ie ,  i posuwa się od 20 de 2 0 0 ta­
larów. Już w roku p rzesz łym  takowe rozp orząd zen ie ,  
wybór za ła tw ia iące , każdem u z kupujących podobało się.  
Na sprzedaż maciorek zastrzega się targ o d d z ie ln y , a bliż­
szą wiadomość ziialeść m o ż n a ,  w 21 to m ie ,  w 4 oddziale  
Móglinskich dzienników. —  w M og iln ie  ’dnia 10 lutego  
1829. —  N . IV T haer.

—■ Senator wojewoda B ie l iń sk i , za k o ń czy ł  życ ie  w  dnia 
dzisiejszym z rana o godzinie 2 .

— Rada administracyjna k ró le s tw a  postanow ien iem  na 
dniu 10 czerw ca r. z. 182.8 wymianem , darow iznę n ieru ­
chomości czyli pajacu ep rzy leg łośc iam i w  W arszawie, przy  
u licy  K oszyki pod N rem  1703 L it .  A . 13. C. pplpżonej,-  
jia rzecz i dobro s z k o ły  górniczej k ró les tw a  p o ls k ie g o ,  
aktem urzędow nie  przez Konstantego Leona dw ócli  i -  
miou W olick iego  -dziedzica, dóbr K w aśuiew a  z przyleg lo-  
ści.ami vr  obw odzie  .olkuskim w o jew ód ztw ie  kra ko— 
w skiem  leż ą c y ch ,  w  dniu  23 k w ie tn ia  :t. r. zdziałanym.,  
u czy n io n ą ,  a w dniu 7 czerw ca r. z. u rzęd ow n ie  zaakce­
ptowaną .stosownie do  art;. 910 kpdexu c y w i ln e g o  z zacho­
waniem praw osób trzecich  zatwierdziła.
—  O gło szen ie  prenum eraty  na tłómac/.enie romansu am e­
rykańskiego p o d ty tu łe m :  S zp ie g .— W rzędzie dzisiejszych  
pisarzy romansów historycznych, Jąkób Fenimpr K uper  
(James Fenimore Cooper) -obywatel Stanów Zjednoczonych
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Ameryki północnej,. eblrfbne zajmuje miejsce. Zręczne 
korzystanie z wiadomości historycznych , trafne wystawienie 
ducha , obyczajów i zwyczajów nalmilu w obranym okresie 
czasu , zwięzły i ciągle natężający ciekawość układ zda­
rzeń, nadają mu prawo do mierzenia się z Waltcrcm-Skot- 
tem , a wynoszą nad innych spółzawodników w tym rodza­
ju pisania. Do szczególnych zaś Kupera zalet to głównie 
n ależy , że we wszystkich jego romansach historycznych 
Am eryka, jej p o ło żen ie , jej mieszkańcy cywilizodani.idzi- 
kic ludy , jej historja ,  mianowicie ostatnich czasów , pier­
wsze i  najprzedniejsze zajmuje miejsce. Niemniejszy prze­
to w czytelniku obudzają in teres, od romansów Waltera- 
Skotta. Gdy więc dzieła tego ostatniego uprzejmie u nas 
zyskały przyjęcie spodziewamy się że i  m ieszkaniec No­
wego Świata ,. rów ną jak S zk ot, na ziemi naszej znajdzie 
gościnność. Pized się Wziąwszy wydać w języku polskim  
wszystkie roipanse Kupera, zaczynamy od jednego z cel- 
niejszych pod tytułem : S zp ie g -

Romans ten , ze czterech tomów z ło żo n y , skoro tylko 
zbierze się dostateczna, dla opędzenia kosztów' druku, liczba 
prenumeratorów, wyjdzie na jaw. Prenumerata wynosi z ło ­
tych dziesięć. Rozesłanie exemplarzy prenumerowanych za 
granicą luh na prowincji, wydawca przyjmuje na siebie. W 
przypadku niezebrania się nieodbicie potrzebnej liczby pre­
numeratorów ,  pieniądze niezawodznie będą zwrócone-.

Prenumerata przyjmuje się w Wilnie; w księgarniach 
PP. Zawadzkiego i Moryca. W redakcji kurjera litewskie­
go. W Warszawie: w księgarni Zawadzkiego i W ęckiego. 
Także u kollektorów , łaskawie zbieraniem prenumeraty 
zajmujących się, F e lix  W ro tn o w ski.

— W y ją te k  z lis tu  pisanego  z K ijow a  w  lu tym  1829. Kon­
trakty tutejsze, jak na teraźniejsze czasy dość dobre, nie 
bardzo -wesołe bo nie mą fficąje dam obcych. Balów  
wcale niem a, artystów rozweselających kontrakty tylko 
b eli, lecz w ybornych, to jest rodak nasz Karol Lipiński 
i S iinoni, ślepy z urodzenia- (był w W arszaw ie), k tó ry ■ 
prześlicznie gra na gitarze. Lipiński dal 3 koncerta, o- 
statni wspólnie z  Sim onim ,  na dochód inwalidów. T e­
atr tutejszy, jak. zw ykle nienajlepszy, aktorowie więcej 
mają śmiałości niż usposobienia?, grają tu wielkie opery 
z małym talentem , prawda, ie  i dochody mają stosowne. 
Sklepy tego roku dość bogato ubierane, tokarnia Kra­
mera ma rzadki w ybór fajek. D ii  lu p . A nglicy z Peters­
burga i Sehalńegel piękne przyw ieźli towary.. Gliiks- 
berg ma dosyć dzieł nowych i-piękny wybór k lassyk ów ; 
ja. który, bagatelek nie lu b ię, kopiłem obraz wieku. Zy­
gmunta i Amglja i Szkocja przez Szyrm ę, proszono mnie 
o kilka romansów i o nowe poezje, ale nieznalazłem już 
dzieł N iem cewicza, Wężyka i Skarbka. Gluksberg c -  
ów iadczyf, że wkrótce wyda; romans W ężyka p. t. Zy­
gmunt z Szamotuł. Z poezji znalazłem tylko Sonety Ka- 
miński-ego i  Rzeki Polskie M arcinkowskiego!1 (2 Kur. W .)
—  Goniec krakowski ogłosił uwiadomienie dyrekcjfbibljo- 
teki uniwersytetu jagiclońskiego-, że gdy mimo niskiej ce ­
ny ,  mimo nieskąpych pochwał ze strony miłośników nauk,, 
nie znalazło się po ogłoszeniu prospektu na pisma: R o z­
m a ito śc i naukow e w języku polskim ,  i  N o v a  M isce lla n e a  
C reecoviem ia  w języku łacińskim ,, tyje lubowników ,  iżby  
kołata wydania pokryte być m o g ły , przeto chcąc się choć 
w części zasłonić od nakładów , postanowiła redakcja tych 
dwóch pism ogłosić prenumeratę na- każdy ich exem plar/ 
tak polski jak łaciński po- zip. 6y za którą cenę pierwszy 
także peszy t Rozmaitości polskich dla nabywców następnych 
dostarczanym będzie. Po zamknięciu prenumeraty, cena 
exemplarza będzie złp . 9 .

—  C iąg d a lszy  w yp isu  d z ie ł  z x ig g a r n i F r. PM L  'vy -  
przedać się  m a ją cych  p o  z n iio n e j  cenie.

Guide d eT e tu d ian t en d ro it t tom  . . zam iast ft. 6 ty lk o  4
Guide de la conversation anglaise 1 tom  . . . 6 — 4
Guide de 1’Officier en Canipagne 2 to m ....................... 40 — 27
H istoire de Bossuet par Je C ardinal B eaufort 4 tom 60 — 40
H isto ire des revolut. de Perse pa r R eault 2 tom  . 30 — 20
H istoire de 1’a rt m ilitaire  pa r C anon  N izas 2 tom 42 — 28
H istoire des M inistres ,favoris ł  tom  . . . . . 1-2 — 3
H istoire. de Jeanne d‘Albnet, rcine de N avarre 3 tom  45 
Ilis to ire  de 1’Astronoiuie ancienne par D elam bre

— 30

3 tom ................................................... ..... 150 — 10(7
H isto ire de 1’A stronom ie-depuis 1181 a  1811 1 tom 30 — 20
—  D z iś  zim na: s to p n i  3.

R O SSIA .— Z  B ukaresztu  dnia  i 5 lu te g o .— N a d n iu  i3
lutego ogłoszono w Bukareszcie następujący b u lletyn;

„ Otrzymujemy w  tej chw ili wiadomość o poddaniu 
się tw ierdzy T u rn o , która pozawczoraj kapitulowała:, 
dowódzea tej tw ierdzy Ayan Ahmet Selim , oddał jej klu­
cze kr. Langeron ; Jenerał ten w e trzech niespełna tygo­
dniach jedne twierdzę (K ale) w ziął szturm em , a drugą 
(Turno) zmusił do kapitulowania; zdobył 98 dział, 8 cho­
rągwi i 3,6oo Turków na placu położył; lub w niewolę 
zabrał. -•
— Pod dniem i5 lutego donoszą z Bukaresztu, że w sk u ­
tek zawartej na dniu 11 tegoż miesiąca kapitulacji, po­
zwolono odejść z tw ierdzy Turno do Turcji załodze, po­
danej na lyjoo- ludzi wraz z bronią i bagażami.

Za- przybyciem  s-wojem przed’ tw ierdzę Turno hr. Lan­
geron , w idział się z tureckim komendantem Achmed-Se- 
lim Agą, byłym Basz-Beszli-Agą W ołoszczyzny. W  sku­
tek tej konferencji dowód?ea turecki bez nadziei odsie­
czy , przyjął warunek kapitulacji.

Chociaż śnieg na pół łokcia powierzchnię ziemi okry­
wa, i lubo-zimna zawsze było 5 , 10, 12 stopn i, przecież 
wojska rossyjskie wytrwałością swoja i gorliwością prze­
m ogły ostrość p o ry , jak ich  bagnety nad szablami Tur­
ków  zwyeięztwo odniosły..

AMERYKA.— Pierwszy udzielny a-fcf mieszkańców Monte* 
video dla ułożenia projektu do kształtu rządu tego kraju-, 
w skutku umówionej między nim , a Brazylją pod pięcio­
letnią gwarancją, A ngljl, n iepodległości, uskuteczniony 
został dnia 20 października r, z. niedaleko miasta Monte­
video. Gubernator brazylski zgromadził:, mieszkańców w 
kościele tego miasta,, dla wybrania deputowanych, ale od­
dalił się ,. gdy niektórzy obywatele przeciw 'ws/elkiemu  
wpływowi zagranicznemu protestację założyli. Wybór no­
tablów' z Montevideo odbył się w z u p e ł n y m  porządku,
Wszyscy mieszkańcy od 2 L roku życia , oprócz nicwolnr- 
ków i  jeszcze od roku n ieosiadłych , należeli do -głosowa­
nia, Okręgi prowincjonalne Wybierają 40 deputowanych. 
Dnia 8 listopada miało się- odbyć pierwsze ich posiedzenie 
w S. Jose , na którem. mieli się naradzać nad zasadami przy­
szłego  kształtu rządu. Jak skoro się kongres zgromadzi f. 
ustanie w całym kraju- Banda oriental, rząd brazylski, 1 a- 
ni wątpić ,. że deputowani na wzór innych rzeezypospolr- 

.tych południowo-amerykańskich zgodzą sig na republikajr- 
cki kształt rządu.
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—  Dnia 2 grudnia wkroczyli jenera łow ie  G uerre ro  i San-
taana do miasta Mexyku. Pospólstwo p rzy łączy ło  się do 
nich i uderzyło na wojsko rządowe i milicję,, odniosło 
zwycieztwo po kilkodniowym b o ju ,  w czasie k tórego bliz- 
ko 80Ó ludzi, życie utraciło . K o n ^ e s  w obawie , aby nie 
szturmowano pałacu j e g o ,  wyniósł sig z miasta z p rez y ­
dentem rzeczy pospolitej Guadalupa Victoria , wielu cz łon ­
kami rządu i innemi osobami. Pozostali z pełnom ocni­
ctwami kongresu ministrowie musieli mianować nowych u- 
rzedników , podług  upodobania strony zwycięzkiej.  Pmbo- 
wano następnie część miasta przez  kupców zam ieszka łą ,  
a mianowicie złupiońo wiele domów niemieckich ,. angiel­
sk ic h ,  f rancuzkich ,  40 sfcarohiszpańskich i  400 mexykafi- 
skich. Szacują wyrządzone szkody na 3,Q00,.000 dolla- 
r o w ,  inni zapewniają , że obliczenie to jest przesadzone , 
a podług  innych doniesień ponieśli kupcy 6,000,000 doli. 
s tra ty ,  a może nawet, więcej. M ów ią ,  ze pospólstwo ze r ­
wało banderę  angielską z gmachu kónsula angielskiego. 
Dnia - 0  giudriia zdawało się iż spokojność już  przywróeo- 
ną  zos ta ła , wszelako większa czgść domów stała jeszcze 
zamknięta. Skonfederowane k ra je  mexy kańskie powzięły 
wiadomość o takiem pogwałceniu konstytucji, z oburzeniem, 
i czyniły przysposobienia do przywrócenia porządku , ale 
nad a rem n e ,  bo całe wojsko oświadczyło się za G uerre ro  
i jawnie^ Żądało wypędzenia z Mexyku wszystkich dawnych 
Hiszpanów. Za tym przyk ładem  poszło wraz z innemi 
miasto Alvarado. Doniesienia z Vera-Cruz są z sobą sp rze ­
czne; podług  świadectwa najwiarogodniejszego, oddział 
G ueire ry  z 8000 ludzi złożony znajdował się od tego mia­
sta tylkb o 5 mil angielskich i  co chwila spodziewano się 
jego napadu; załoga sk łada ła  sig tylko z 500 ludzi,,  a of- 
ficerowie naradzali sig nad  w aru n k am i, pod jak je mi m y­
śleli się poddać i byli p rzek o n an i ,  że nie jest w ich mocy 
zabezpieczyć miasto od rabunku .  Kapitan okrętow y, 
który przywiózł te wiadomości widział wkrótce po swoim 
odjezdzie zdała wielkie kolumny dymu po nad miastem wzno­
szące się. Późniejsze listy z Vera-Cruz donoszą, że władze 
kraju Vera-Cruz dnia 27 grudnia nowy rząd mexykaiiski 
uznały. W takich okolicznościach zatamował się handel , 
tym bardziej iż cłdwódzey zwycięzkiej strony ściągają zkąd
“ ogą i róźnem i sposobami kapitały ,  na hande l p rzezna­
czone.

FRANCJA. — % P a r y ż a ,  d n ia  20 lufego.  Dnia wczo- 
ł »js*eg° na publicznem posiedzeniu izby deputowanych 
“ lan« się zajmować propozycją PP. SalVorte f  Lab boy dc 

°mpieres względem oddania pod  sąd byłych ministrów ; 
piopozycją pana Dupin  starszego względem mianowania 

°mimssji, k tóraby rozpoznała mońopoljUHr fyiuniu i ta- 
ak‘ i propozycjami' PP. M archał i Lefebre względem r'oz- 

ma tych zmian w urządzeniu izby, a mianowicie',  iżby

członkowie nie miewali mów z pisma. Propozycja P. Sak  
b j l a  tej t ie śe i :  .,, Mam zaszczyt p rze łożyć izb ie ,  

aby n iezw łoczn ie  chciała się zająć roztrząśnieniem rap p o r -  
tu z d .  21 lipca 1828 nad ówczesną propozycją oskarżenia 
członków byłego ministerjum o zdzierstwa i zd radę .“  Mo- 
tywując wniosek swój, powiedział P. Salverte, Że na p rze -  
szłorocznych posiedzeniach zatrudnienia budżetowe n ie  
pozwoliły izbie rozważyć rappo-rlu na zaniesioną przeciw; 
byłym ministrom s k a r g ę ,  że tegoroczne zgromadzenie d e ­
putowanych , winno tego d o p e łn ić ,  że dopóki tego nic im 
czyni,, skarga zarówno będzie ciężyła- na oskarżycielach 
jak na oskarżonych. Następnie zbijał zarzuty , jego wnio­
skowi uczyn ione ,  i r o z u m ia ł ,  że wznowieniu- skargi w 
dalszym ciągu nie powinno przeszkadzać ani t o ,  Że po 
zamknięciu posiódzeń iz b y , wnioski nie skończone nie 
mogą być odkładane do- następnego zgromadzenia izby 
deputowanych; ani to ,  Że skarga pozbawiona jest dowo­
d ó w ,b o  co- do pierwszego, ściąga sło to tylko do projektów 
wniesionych ; a co do- drugiego , dopiero izba rozs trzygn ie ,  
czy skarga jest-zasadna , lub nie. M inister spraw wewnę­
trznych  sprzeciwił się wniosk-owi z powodu że nadweręża 
urządzenie iz b y , podług  którego , rzecz na j.ednćni Zgro­
madzeniu deputowanych'rozpoczęta ,  nie może b y ć  k o n ­
tynuowana na zgromadzeniu później zwołanein. W k o ń ­
cu postanowiła izba , iz wniosek P. Salverte na p rzesz ło -  
rocznych posiedzeniach uczyniony , nic pójdzie w dalszym 
c ią g u ,  na tegorocznych pod rozwagę iżby. Następnie u- ' 
czynił P. Labbey de Pompieres następujący wniosek : „ I z ­
ba deputowanych obwinia- członków byłego ministerjum ó 
zbrodnię zdrady i zdzierstwa., ,  Pan Labbey ośw iadczy ł,  - 
że po odrzuceniu- wniosku Pana Salverte , n iepodobna nur 
jest rozwinąć swego , nie cofa go jednak  , ale go tylko od­
kłada-, P rezes  izby uczynił uwagę., że nie od członka' 
w nioskującego, ale od całej, izby za leży,  czy wniosek j a ­
ki- ino być niezwłocznie wzięty pod naradę ,  czy też od­
łożony. P P . Constant i  Dupin-sprzeciw  iii się zdaniu p re ­
zesa i u trzym ywali,- ze odkładanie wniosków- przez po je ­
dynczych deputowanych było  j.uż w używaniu prak tycznem .
Nie p o z o s t a w a ło  wszakże Panu Labbey tylko alba; rozwi­
nąć swoj w n io se k ,  albo cofnąć g o ,  co- też- uczynił.  T ak  
więc w n ie s io n e  oskarżenie izby byłych m in is tró w ,  
nie wzięło żadnego s k u t k u .  Pi- Dupin cofnął sam swój 
wniosek: względem monopoljum -tytoniu, Z k o le i  przy ję ła  
izba w niosek-.Pana Marehal-,, podług-któreco dla OszczędzL- 
nia c« a su ,. w projektach tyczących się i-zby , głosowanie od­
bywać się: ma p rze z  stawanie z miejsca. N a r a d y  nad wnio­
skiem P. Ł-efebm odłożono do następnego posiedzenia,'  
J a k o ż  w dn-in dzisiejszym wzięła go izba pod r o z w a g ę .
Był on tej osnowy. ” Po zamknięciu powszechnej dyskiis- 
s j i , żaden ezłoneJe nie może mieć mowy z p ism a ,  wyją,-
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\wszy jeśli chce rozwinąć drukowaną 1 kommissjom rozdaną 
poprawę projektu. Uważa się za powszechną dyskussję, 
ta , która poprzedza narady nad budżetami ministerjów.
IV każdy m razie wolno wszakże mówcom zasięgać wiado­
m ości,  poprzednio zanotowanych.,, Pan Łefebre grunto­
wał swój wniosek na tern, ze nie raz po dok ładnem  roz- 
trząśnieniu -przedmiotu w ciągu powszechnej dyskuss j i , 
odczytują jeszcze mówcy obszerne mowy z powodu poje­
dynczych artykułów , powtarzając rzeczy juz powiedziane 
i niepotrzebnie czas zabierając. Nie zaprzeczał P. Lcfe- 
bre  , że nie każdy może mowę improwizować, ale zarazem 
sądz i ł ,  że uwagi urywkowe nad pojedynczemi artykułami 
nic. mogą się nazywać-mowami, a niepodobna przypuścić, 
iżby pomiędzy deputowanymi francuzkimi , chociażby j e ­
den mógł, się znajdować, któryby nic zdołał wyrazić swe­
go zdania i wyinotywować je  w krótkości i jasno. ’’Jeśli 
mój wniosek odrzucicie , r ze k ł  mówca , pozostanie wam 
dla uniknienia mmw nudnych i zbytecznych tylko środek 
nieuwagi i rozmów prywatnych. Ale czas upłynie i nie 
zaspokoicie potrzeb kraju. Francja oczekuje po was uzu ­

pełnienia rządu konstytucyjnego. Kilka chwil ._ traconych 
mogą zawieść jćj nadzieje. Wyświadczacie zalepi krajowi 
prawdziwą przysługę , obchodząc się z czasem gospo­
darnie, Taki jest  cel mojej propozycji i spo- 
dzićwam się , ze go weźmiecie' pod rozwagę..« P .  Cor- 
jselles przeciwny b y ł  wnioskowi z lej przyczyny, 
ze nawet wciągu narad nad pojedyńczemi artykułami pro 
jektu mogą zajść przypadki, w których bardzo pożądana 
jest mowa starannie napisana. »Izba, rzek ł  P. Corcelles, 
liczy bez wątpienia wielu znakomitych mówców. Ą po­
między nich nie jeden od dawna w niej cwiczył się w 

• mowach nieprzygotowanych o przedmiotach najzawilszych 
Ale zapytuję n.i.wet lmjwprawniejszych, czy mogliby mó 
wić o wszystkich przedmiotach bez żadnego przygotowa 
nią. Zostawmy więc rzeczy w stanie dotychczasowym, 
przyzwyczajajmy' się do mów długich, a jeśli nam się zda­
je ,  żersą rozwlekłe , nie słuchajmy icli,» P. AL Laborde 
sądził, że sam czas ziządzi w parlaiiientowych zwyczajach 
Francji zmianę,, którą P. Lefcbrc zaproponował, Z r e ­
sztą’mowy pisane mają także dobrą stronę, gdyż deputo­
wani pisząc swe myśli, mogą je '  lepiej rozważyć i p rzy ­
wyknąć z wolna do mównicy, która dla niektórych wybra­
nych jest trójnogiem Pythji, dla innych głową Meduzy. 
nNajmocnićjszym dowodem przeciw uczynionej propozy- 
cyi, r z e k ł  przy końcu P. Laborde, jest mowa k tó rą  w 
tej chwili improwizuję. .Gdybym ją był napisał, byłaby 
nierównie lepsza, a jeszcze bardziej byłaby się wam po­
dobała , gdyby-ją kto inny b y ł  napisał, czego przecież 
urządzenie izby nic zabrania.» Izba postanowiła zna 
. c z n ą 'większością głosowy że wniosek P. Lefebre nie b ę ­
dzie wzięty pod rozwagę.

|rJ  Izby nie zaczęły się jeszcze naradzać nad p ro jek tam i 
przez ministrów wprowadzonemi. Rozważają je  teraz wy­

brane k o m m i s s j e . __________

HISZPANIA. —  Z  M a i r y t u ,  d n ia  9 lut.ezo. —  Wstrzy­
mano znowu wykonanie wyroków oczyszcza jących ,!  po- 
stanowienie w tćj mierze ba rce llońsk ie , k tó re  tyle rodzin 

napełniły  radością.
  W Granadzie i innych miastach nakazano gwałtowny
nabór rekrutów  dla skompletowania pu łków .

W starej Kastylji miały zajść rozruchy ; w.stolicy wszy­
stko spoko jn ie ,  w handlu cichość największa.

NIEMCY. __ Towarzystwo naukowe Xięcia Jabłonow­
skiego w Lipsku, użala się, że n ik t nie rozw iązał podanych 
w roku zeszłym do nagrody zapytań ;  a na rok  1820 ogła,

sza następujące /
Z  his tory i. —  Okazać dokładnie zasługę Polaków 

..tórzy pod osobistem dowództwem króla swego Jana III. 
Sobieskiego, Austrją i Niemcy od napadu Osmanów roku 
1083 oswobodzili; tudzież okazać , jakie z tąd wyniknęły 
s k u tk i ; z zasiągnienicm w tym względzie niedawno ogło­
szonych listów Sobieskiego, dziennika wojska saskiego i 
innych pism owoczesnych. _

Z  fiz y k i.  —  Ponieważ zdaje się , jakoby  mniemania 
niektórych fizyków, że naywiększe zm iany w parciu, at­
mosfery mają niekiedy miejsce podczas trzęsienia ziemi, 
albo wybuchnień ognistych gór wulkanicznych, niedosta­
tecznie jeszcze obserwacjami stwierdzone b y ł y ; przetoż 
zebrać jak najwięcej posfrzeżen meteorologicznych czynio­
nych w dniach', przez trzęsienie z ie m i ,  albo wybu- 
ehnienia wulkaniczne oznaczonych, i wywieść z nich roz­
wiązanie zapytania; azali przed zjawieniem się rzeczo­
nych fenomenów, albo wkrótce potem nie okazują się W 
okolicach sąsiedzkich lub odleglejszych, tak  nagłe zmiany, 
bąć w powietrzu , bąć na c iep łom ierzu ,  albo też nawal- 
ne burze  , iżby je  uważać godziło się jako będące W 
związku z wzmtankowanemi fenomenami-. —

Z  ekonoin fi p o lity c zn e j. -—1 O ile przez zmianę sts 
sunków' zarobkowych w Saxonii za naszych czasów, stał* 
się po trzebną,  albo godną życzenia , 'odpowiednia zmiana 
w istniejących tam urządzeniach. W odpowiedzi na to za­
pytanie należałoby najpierwej oznaczyć w edług  podań staty­
stycznych lat 30, wpływ is tnących w Sa^onj i urządzeń cecho 
w>mh tak na udoskonalenie, rzem iosł,  jako i na rozszerzenie 
wewnętrzego i zewnętrznego handlu; a następnie rozważyć i 
oęenić z właściwego stanowiska, stosowniejsze dla naszy^ 
czasów przekształcenie tych urządzeń cechowych wSaxonp.

Dwie pierwsze rozprawy mogą być napisane bez wy 
ją tk u  w.ięzyku łacińskim, a zaś trzecia w języku fian 
cuzkim albo łacińskim. Ostateczny term in oznacza slf 
do końca listopada r .  1829. Adressować je należy fra n c .

49
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3ó iei-ainiejszegp sekretarza towarzystwa, doktora i pro­
fessors greckiego i łacińskiego języka Chi*. Dan. Becky 
rozprawy powinny byds opatrzone godłem i zapieczętowa­
ną karteczką, mającą zawnątrz tg sarnę dewizę', a we- 
wnątrz nazwisko i mieszkanie autora. Nagrodą na naj- 
pierwszą rozprawę jest medal złoty, wartujący 24 czer­
wonych złotych.

'  WIADOMOŚCI NAUKOWE.
S io w tu k  h eb ra jsk i.

W tych dniach wyszedł z drukarni banku polskiego  
słownik hebrajski ułożony, i pokrewnemi dyalektami arab­
sk im , chaldejskim i syryackiin pokrótce objaśniony brzez 
A. L. Chiarini,języków i starożytności wschodnich w król. 
warsz. uniwersytecie professora radnego , członka towa­
rzystwa król. przyja. nauk; z tex£u łacińskiego przełożył  
P. Chlebowski. W Warszawie nakładem autora Svostr . 1 
259. Język hebrajski dawny przeszedł , do nas w szczu­
płej liczbie pomników, to jest w większej części ksiąg sta­
rego zakonu , tak , że możnaby go nazwać ułomkiem wiel- 
kiego języka który się rozwinął w wiekach politycznego 
bytu narodu. W rzeczy samej ledwie nie na każdem miej­
scu pisma napotykamy przerwy pod względem rodosłowów, 
których szukać należy w najbliższych i najdalszych dyale- 
ktach wschodnich ; mnóstwo jest bowiem wyrazów pocho­
dnych w jeżyku hebrajskim a pier.wotnikiem (radix) znaj­
dującym sję w języku arabskim, chaldejskim, syryjskim 
i t .  d. Dopóki nauka języków wschodnich ograniczała się 
na cząstkowej znajomości starego przymierza , a język he­
brajski b y ł  lekceważoną własnością ludu Izraela; pier­
wsze kroki uczonych I (i wieku pod względem języka były  
zbyt niepewne ,  badania niedostateczne i wnioski mało za­
spokajające. Przypuszczano iż język hebrajski jest jeden  
w swoim rodzaju, podciągano więc a raczćj naciągano wy­
razy pochodne pod pierwotniki zupełnie nieodp owiedue-. 
go znaczenia. Z postępem nauk w końcu 17 i w całym 
18 wieku, kiedy powierzchowna znajomość języków ivscho- 
dnich i spotwarzenie pisma obudziły miłośników prawdy 
do badań, nad jego powstaniem, naturą i językiem ; kiedy 
z drogiej strony stosunki polityczne, handlowe i podróże 
oswoiły' uczonych ze skarbami wschodnich wiadomości,  
wtedy znaleziono vv nich i dopełnienia przerw językowych 
i zgodniejsze z duchem pisma objaśnienie. Lubo surowy 
badacz niewszedzie jeszcze jest zaspokojony, uczonym j e ­
dnak niemieckim winniśmy najlepsze i najbez4iroiiniejsze 
Wykłady, a prace ich około języków wschodnich co rok 
prawie nowe wydają plony. Nie licząc dzieł naukowych 
traktujących o prawodawstwie , starożytnościach i literatu­
rze hebrajskićj i arabskiej , Niemcy mają podos tatkiem' 
kompendjów historycznych, grammatyk i słowników tak 
dla uczonych jak dla początkujących. Imiona Michaelisa, 
Eichorna ,  Rose run fill era, Geseniuśa i Jahna zapisane są w 
dziejach oświecenia i przynoszą chwałę Niemcom. Poro-.  
Wnajmyż pod tym Względem naszą literaturę. Obojętność 
na stan ludu izraelskiego, niewiadomóść i fałszywe wyobra­
żenie , czyniąc śmieszną nawet naukę języka hebrajskiego 
Wstawiły u nas odłogiem całą rozległą dziedzinę wiado­
mości wschodnich; najznakomitsi nasi uczeni albo -jej za 
giamcą szukali, albo w dziełach cudzoziem ców , a uni­
wersytet nie miał książek zasadniczych do kursów języka 

ebr. Dla zaradzenia .temu niedostatkowi, X. Chiarini,

godnie wywiązując się ze swego powołania , wydał. r .  1827 
grammatykę bebrajską, a teraz według tegoż samego spo­
sobu porównawczego , słownik. W przedmowie do niego 
wykazuje autor z czego czerpał i jakim sposobem , rozbie­
ra mniemanie Barona Me.rian o tworzeniu się wyrazów pier­
wotnego języka, i uważa jak błądzą c i , którzy mniemają że 
język pierwotny składał się z monosylabów powstających z 
jednej lub dwóch spółgłosek ; utrzymuje zaś, że powstawa­
ły  z trzech spółgłosek , a dwóch samogłosek , że język  
monośyllabiczny zbyt krótką trwał chwile. Czytelnicy uznają 
za sprawiedliwe uwagi X. Chiariniego. Nie wdając się w ob­
szerniejszy wywód tej ważnej materji , powiemy tylko ja ­
kim sposobem ułożony jest słownik. Uczeni grammatycy 
różnili się w układaniu słowników hebrajskich. Jedni ukła­
dali je na sposób europejski, inni porządkiem alfabety­
cznym pierwotników (radices) pod które zaciągali wyrazy: 
pochodne. Pierwszy sposób był dogodnym dla .początku­
jących, Którym trudno lest , widząc w piśmie wyraz, wywi­
kłać go z form , zakończeń , g ło sek  paragogicznych, suffi- 
,xów i prefixow. Drugi by ł dla znających już język  któ­
rzy pod wyrazem radykalnym chętnie widzą rozwinięty 
szereg pochodnych. X. Chiarini jak w swojej grammaty- 
ce , stosując się do mało upowszechnionej u nas znajomo­
ści języka hebrajskiego , pomieścił najistotniejsze prawidła 
i uwagi, tak teraz w swoim słowniku umiał połączyć dwie 
rzeczone metody . Każdy wyraz radykalny o ile to'być mo­
gło , porównał z dyalektami pokrewnemi , i  umieścił niżej 
alfabetycznie— bliźszó pochodne, przy pochodnych zaś w 
nawiasach pokładł pierwotniki; wytłómaczył imiona w ła­
sne trudniejsze i złożone, co nie we wszystkich znajduje­
my autorach. Słownik ten , lubo nie mieści w s obie cytacji 
z.pisina S . ,  jest jednak zupełnym , wraz zgrammatyką po- 
łnaga do zupełnego-zrozumienia języka , i jest dowodem  
powstającej u nas.miłości nauki i pocieszającą wróżbą jej  
postępów. Przyjaciele narodowej oświaty z radością przyj- 
mńiąc teir Upominek, oddadzą należną wdzięczność gorliwo;- 
sci uczonego professora za. powtórne zbogacenie naszej l i ­
teratury. Miło nam przytem spomuieć że P. Ghlebowski 
nić pierwszy już .raz przyczynił się do upowszechnienia u 
nas dzieł nader ważnych i pożytecznych. W.

i 1 D  L ist H u la k a ,. iv P a ry  i i i  baxJ iqcejo .  — -

\V Paryżu, dnia 10 lutego.
Dziwne mii padniesz pytanie: »co słychać w Paryżu ?»—— 

W Paryżu bardzo wiele słychać ; a kiedy tyle i tak ogrom­
nych pism nie mogą leszcze wszystkich nowin pomieścić, że 
a'ż muszą nowe zjawiać się  dzienniki,. nie możesz pomnie  
żądać żebym ci w liście o wifcju rzeczach donosił. Otóż 
tedy wybacz że pominę zbyt wiele ważniejszych wiadomo­
ści a natomiast doniosę ci co cię bliżej może interesso wać, 
a o czem wiem lub czego nie zapomniałem, r—

Pewien uczony wydał tu dzieło bardzo chwalone; nie po­
dobały się mu dawne' podziały nafuralistów; zamiast 
więc dzielić ród. ludzki' na plemię kaókazkiej mongolskie, 
m urzyńskie, ćlć. podzielił nas łudzi na 15 p lem ion, na 
czele których jest ró d  J a  j ę ta , ; unie dla tego, mówi autor, 
użyłem'tego nazwiska, że w slęgach hebrajskich jestm o-  
wa" o' Jalecie , ale ż powodu wiersza: l/Jujiax J a p e ti  g e ­
n u s ! ! .  Możesz się już domyślić że ród francuzów zasłu.  
ży ł na pierwszeństwo w tym podziałm; ale mniejsza o to. 
Sztikałein gdzie nas pom ieścił; .przecież między J 5  ple­
mionami kuli ziemskiey Słanianie warci być poinie*
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szczeni J Gdzie tain! i pod fizycznym i pod m oralnym  
względem nie m??r*ł r b s  -s - s  godnych tego zaszczytu : je - 
dnem  słowem  Jesteśmy podług uczonego auŁoca m ałą  ga­
łązką rodu Niemców. T rzeba mii w ierzyć, bo jest cz ło n ­
kiem podobno insty tu tu , i zaręcza ze prżew ertow ał od de­
sk i do deski wszystko cokolwiek m u było- potrzeba wie­
dzieć, poznać i zgłębić. —

D rugi uczony b y ł trochę łaskaw szy. Przechodząc raz 
prze* ulicę, zacząłem  przeglądać na straganie x ią ż k i, i 
dwie z nich aa 6  sous kup iłem . Pierwsza je s t N au ka  
K a b a lis tyczn a ; godło jej wzięte z H enryady. >> Zstąp 
■ wysokości niebios prawdo ! u ty tu ł, potem  Se to się dzie­
je  w P aryżu  i w X IX  wieku, uderzy ły  m nie m ocno; ale 
przeczytawszy przedm ow ę -i przejrzaw szy tabelle po łoży ­
łem  k art nawet n ie ro zrzy n ając , gdyż się n iezm iern ie boję 
Seby nie zostać czarownikiem . P odług przedm ow y tedy 
tego  autora, niebo dzieli się na 72 dobre genijusze, a z ie ­
mia na ty łeś narodów im podległych. W tabel li 'my P o ­
lacy jesteśm y umieszczeni jako należący do 18. z p o rząd ­
ku  geniusza, k tó ry  się nazywa K a lie l. To p rzy n a j­
m niej coś, nie tak jak w tam tym  autorze. D ruga xiąż- 
ka k tó rą  kup iłem  b y ła  pod ług  wszelkiego podobieństwa 
własnością M arji Leszczyńskiej królow ejfrancuzkiej.; op ra­
wa jej niegdyś przepyszna i herb Leszczyńskich obok li- 
lij Burbonów przeświadczają mnie o tein ; jestto xiąźeczka 
do nabożeństwa. Obie te  xiążki jako  osobliwość prześlę 
do  k tórej z bibljotek publicznych w Polsce , pierw szą 
jako dowód Se są jeszcze czarownik! na św iecie, drugą 
jako przyjem ną pam iątkę, tym  bardziej ze w wielkiej bi- 
bljotece królewskiey w Monachium między najrzadszem i 
osobliwościami pokazywano mi x iążkę do nabożeństwa p i­
saną po  polsku, k tóra by ła w łasnością palatynowćj Renu-. 
Na straganach tutaj można wiele ciekawych rzeczy pozna- 
chodzić, a jeden z naszych rodakóvł w yszperał wiele dzieł 
Polskę rnteressujących, takich nawet k tóre u nas wcale nie 
są znane, pomimo ze często zbyt ważne i wcale nowe z a ­
w ierają w sobie wiadomości. Inny rodak we F rankfurcie  
nad M enem i w różnych miastach holenderskich ponaku- 
pow ał za bezcen ja k  trzasek mnóstwo druków  rakow skich, 
k tó re  ani z tytułów  nie są u nas znane. Mieć dosyć p ie ­
niędzy i  być amatorem-, to  można wielkie skarby pozna- 
chodzić do literatu ry  polskiej, ty lko ich trzeba tam szu­
kać gdzie się n jk t nie spodziewa ażeby- być m iały. Jeże ­
li zacny biskup Załuski wiele zeb ra ł, ręczę że więcej z na - 
leść można, byle od miasta do miasta jeźd z ić , i po straga­
nach szukać. P rzypom niałem  sobie nieraz przysłow ie 
przywiedzione przez Ossolińskiego z powodu rękopisinów 
i dzieł polskich zatraconych: rposzły  pod plack i, na pa- 
p ilo ty , na obwicie p ie p rz u , z fajkowym dym em ,« a -b a r­
dziej jeszcze jego słowa : »wypada więc, Bóg wie gdzie po 
swiecie śledzie drogich szczątków naszej literatury .il Oby 
to przysłow ie b y ło  jak najczęściej w ustach bawiących 
w k ra ju  osob, a uwaga uczonego historyka nie w ychodzi­
ła  nigdy z pamięci podróżujących Polaków.')) —

W tych dniach prawie wyszło- dzieło P . Skarbka o b o ­
gactwach narodowych napisane po francuzku, we dwóch to ­
mach. Jeszcze nie jest osądzone w pismach naukowych, 
ale się spodziewam ze au to r będzie kontent ze zdania p u ­
bliczności tu te jszej. Rozmawiałem z jednym  lite ra tem , 
pow iedział mi źe to podobno je s t pierwsze dzieło tak  p ię ­
knie i system atycznie nap isan e ; dziwił się trafności po- 
strzeven, jasności w ykładu , a obok tego oddawał spraw ie­
dliwość źe pod względem czystości języka nie tylko nie 
widać śladu piorą cudzoziemca, lecz między pismami bie*

głych w swym języ k u  F rancuzów  mieścić srę m oże. Czy­
n ił prócz tego ów lite ra t k ilk a  zarzu tów , m ów ił że część
0 ludności trak tu jąca, ja k o  m aterja oklepana, m niej za­
w iera oryginalnych pom ysłów ; dalej źe spis autorów , któ­
rzy  o ekonom ji pojitycznej pisali, zbyt jest n iedokładny,.
1 na dowód przy toczył mi kilka n azw isk : zresztą  zoba­
czymy co -powiedzą recenzenci.

Romanse Bronikowskiego tłóm aczą się a tłó inaćzą na 
francuzkie, lecz dotąd prócz ogólnych uwag nie doczyta­
łem  się o nich szczerego zdania.

Jeden z m ałych dzienników  o g ło s ił w yjątk i z jakiegoś 
łaeińskiego dzieła czy rękopism u o rzez i to ruńsk ie j r . 
17,24 gdzie są zawarte n iek tó re  szczegó ły  takie że aż mnie 
dreszcz przechodzi po c ie le , na samo w spom nienie np. 
kiedy się ślizgały nogi od mnóstwa k rw i rozlanej na ru sz­
towaniu. —

Bajki K rasickiego przetlóm aczone przez P ana  de V ien­
n e ,  jak ci o tein daw niej don iosłem , p rzez  n ie k tó ry ch  pod 
niebiosa w  y n o szo n e , w  pow ażnych pism ach zaledw ie na 
jaką taką zasłużyły  poehwaJę ; lecz jeże li znasz ten  prze­
kład nie zaprzeczysz , że choć tfóm acz w  w ielu  mićjscach 
byt bardzo szczęśliw y, często a to li n ierozum iejąc języka, 
a częściej nieum iejąc lu b  niem ogąc oddać piękności tre ­
ściwej ty lko  i lakon icznej, że tak  pow iem  polszczyznio 
w łaściw ych , uskarżał się w  przypiskacli na ciem ność gdzie 
m y jej n ie  w idzim y. W iesz  pew nie , jak w  bajce Szczep 
w inny  przetłóm aezył w yrazy  posoha świnią-, jeśli n ie  w iesz 
to pow iem , oto Vurine impure. Co to  m oże pow iedzieć 
czy te ln ik  ó guście au to ra . W reszc ie  żakow skie m y śli, że 
co n ie tak ie  jak we F ran c ji to  z ł e , postrzegać się dają 
w przed łużaniu  bajek na w zór Ł a fo n ta in a , tarn gdzie e- 
p igram m atyczny sposób  p isan ia K rasickiego , nadaje baj­
kom jego oryginalności charak ter. T u  dop iero  kw estja 
do ro zw iązan ia , czy lep iej na w zór E zopa w  k ilk u  w y­
razach allegorją zam ykać, czy na w zó r Lan-foutaina po­
wieść z niej ro b ić ?  P o  w iedzże to  naszym  p ro fesso rom , to  
cię zaraz tysiącem  cudzych  zdań zarzucą i  w y ro k  o Ga­
wle do Paw ła zastosują.

Jakiś- św istak  ogłosił by ł podróż po P o lsc e , k tórą po 
w ojnie 1 8 1 2  w  k ib itce feld jegra jako jen iec  w ojenny  dzień 
i noc jadąc o d b y t: pochw alono go naw et w  R e v u e  Ehcy- 
clopedique. A le ani dzieło ani pochw ała nie w arta  odpowiedzi 
k iedy  czczem i ty lko  stów am i zbijać m ożna; żeby było- 
po- francuzku  dobre dzieło o P o lsce , to b y  n ik t n ie  śiniat ta­
kich b red n i pisać i m ożnaby by ło  zadać niew iadom ość au­
to ro w i,  ale że niem asz , w ięc lepiej n ierozm ązy w ać , gdyK 
tej bazgraniny n ik t ani czy ta ani kupuje^  i już podobno 
poszła na funciki. N ic łatw iejszego jak  uczynić zarzut 
że nie ta k ,  ale ja k ?  T ru d n o  objaśnić czy te ln ika  bo na to 
tom ów  potrzeba. Słyszałem że P. D elavign e  napisał no­
wą M essenienę ale to pew na że dotąd  w  d ru k u  jej1 

niem asz.
( D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

T E A T R  FRANCUZKI. Dziś k o m ć d jo -o p e ry t h a  v ie illv  
da seize ans. L a  cham bre de Suzori.
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